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Car w niebezpieczeństwie życia.
fPt£*ainm własny »Ixewej honorny, y

W iedeń. 20 kwietnia:." 
*Frcmdou-Blalto prz/neni na stopujący tele­

gram z Berlina, w y ję ty  % >Trokal-Anzeigera«: 

.Wedle wiadomości, które nadeszły do Sztok­
holmu, atak lotników austro-teęgie.ałuch na 

łrotl t rosyjski przypadł na cza-s i miejsce rew ii 
Wojskowej w  obecności cara. Gdy z  samolo 
™ Padia bomba, żołnierze rosyjscy; ro zb rgP  się 

*  dzikim popłochu.
Car omal nie odniósł sz wanku i  otrącił prry- 

łotu.ność un yslu.

Car zasypał zarzutami generała £{fusi!ovza i  
*egc  powodu, że nie zarządził środnów be^pie- 
CŁeństwa, Nastypr.ie zawezwał telegraficznie 
lo  głów nej kw atery Iwanowa.

Zracze^e bitwy piid Ver^sin>m.
Berlur, 20 kwietnia. 

>l)cut3ehc Tagcsztgu:, polemizując % wywo 
i .mi prasy p:ir> slticj, która tw ierdzi, iż Yer- 
uUii jest ni możlirre do wzięcia, oświadcza, żo 
9Kcya pod Yerdim Pm  przy niosła dotąd JSkam- 
com ^pełnienie trzech colów  I  tak unia 15 ł>m. 
3jjahł się rozpocząć w ielka olcnzywa franrnsłca. 
Gromcy, dow iedzia ł ozy się o planie- Francuzów, 
?ozt oczoli atak na A crclun, czem. ich unrze- 
■i ’ili, przez co Yerdun, jako brama wypadowa 
u*a Francuzów straciło swoje znaczenie. O 
przeusiąw/jęeiu z Verdun’u o fen zyw y francu- 

dzfeiąj niema już mowy. Ponadto obrona 
j j j  J  atakowanej ustawicznie przez
, ^  '■-wiązała tam ogromne siły  francuskie, 

celom C' ./^hpney osiągnęli drugi ceb Trzecim  
N i e m ^ X % ®  ! ’tó osiągniętym, jest fakt, żc 
ko n - i i  1  aii wszyć tkifi wartudd, jasde fy 3

ino ol * *  Ve 5m ‘em osii» ^ ć» ,ni-
tieia. 1 Praeszkód zc ationy mcpr/.yja-

0dezwa w sprawie pokoju.
^Tol. w ł. »N .  R ifo rm y c .)

Genewa, 20 kwietnia.
Turkan i  w sza, przebywający w  Genewie, o 

glosit w  tamtejszym, »Journalu.c odezwę w  

sprawie pokoju. Tuitkan pasza w zyw a przede- 
wszyetkier-’  państwa neutralne, ażeby stworzy­
ły  możliwość pokoju Mamy dosyć chwaty wo­
jennej, teraz trzeba poktju . W  tym celu po­
winni zebrać się na ziemi neutralnej najwybi­
tniejsi i  najuccciwci przedstawiciele narodów i 
podjąć akcyę ftypiomatyozną.

kordonem, w ię c i mierna żadnych o fiar w  lu­
dziach.

Conrad-li3tze!!?l3rf o pokoju.
Berlin, 20 kwietnia 

sBtibncr LokabAnzeigers ogłasza rozmowę, 
którą korespondent tego pisma miał z  szefem 
sztabu aosŁro-węgierskiego, bar, Conradem 
Htitzendorfcni. Na pytanie korespondenta, czy 
upadek YerduiTu przynieisio pokój, odpowie­
dział generał Conrad Ilotzendorf:

»K a żd y  sukces, odniesiony przez jednego z 
nas, przyśpiesza pokój. N ie od nas to zależy, je ­
żeli jeszcze hie ma pokoju. Jesteśmy w  poło­
żeniu dwóch ludzi, k tórzy zostali napadnięci 
pi z >z pięciu i muszą bronić się. A  ponieważ tych 
pięciu nit< chce inaczej, musimy dla uniknięcia 
zabicia ich zaoić, ' o ile  prędzej nie przestaną. 
Tc jest zupełnie jasne T o  powiedział także bez 
obsłonek Behhmn nn-Uol)weg w  swojej ostatniej 
mowie. Mowa. była wyborna i prawdopodobnie 
7rozumieją ją n ieprzyjaciele:.

aplefska w Rosy:.
Sztokholm, 20 kwietnia.

Uonoszą tu z Petersburga: -- ..... ..
Misya angiel ikiej f i o t f  wojennej przybyła do 

dyg i, skąd udała się do Petersburga. Misya, 
która znajduje się pod '■"•zewodnictwem admi­
rała U i ł  m o r  o, zostanie przyjęta przdz cara, 
któremu przedłoży projekt angielski- jpołegają- 
cy_na tern, że tlota rosyjska, celem jednolitości 
^^ałar, wojennych, pójdzie pod komendą an- 
?lelską.

U s i ło w a n o  c w i§ ż i fc n ie  k c n s n ló w  

*  A u r ; t r 8- W ę g : e r  i N ie m ie e .

fy * *  tu E Aten: ^  2°

k ióre* ' o1krętów  wojennych koalicyi
kon-s,iiz ' ‘jbdy dc portu k a n e i,  c h c ie li u w ię z ić  
so ’ 5 . ,w  . ^ ^ t r o - W e g ie r  S N iem iec , dam ach  n ie

aię, gf] obaj konsul o wie zd o łd i ujść 
v W  ^ ysp y  krety .

ki

I ? ;? £ ^ : e c £ t n i 9  koiei gre&kicn.
Haga, 20 kwietnia. ~ 

Espresse donoei z balonik'
R?3a grecki zgromadził znaczne siły wojsko­

we di a ohs ony kolei Patras- Ateny i Larissa—
Saloniki, kiórenii koa lic ja  <hce ynzewieźć w oj- 
ską serbskie na front pod Snlouikauu.

Umaiłap ^ k e jra a .
Berlin 20 kwietnia.

Dzienniki^tutejsze lonoszą z Kopenhagi: P i­
sma angielskie »Econo-rnist<s i »Manciiesrer 
Guardian^ w zgodny --sposób komentują mowy 
bethmanna-IIoH.vega i  Asąuitha, które - tjak 
stwierdzają, w  połączeniu z  listem lorda Cro- 
mera, wystosowanym d o  ^Timcs:, przybliżyły 
znaczni a możliwość zawarcia pokoju. M tjrą  
Asfjuitiia —  twierdzą wspomniane pisma —  
pizyczwuila się , w znacznym stopniu do i'-Su­
nięcia w iciu n iciporozumieli. - ■ • -

Uacięcie zatoki Suda.
Lugano, 20 kwietnia,>;r.

°Ł

h&laic od sw ia^  za iokr ,Sivda ua Krecie,

Okrety ,Sera« donosi:z Aten:
J,-tgiels,;ie 0ą ,|}0j,icdzialkii odcięły

® 9**umu»t tu re ck i.
iTol _

*̂ ttW4p*łvl* • ’
K u t e l C ! ll-r’ poioicttie za m k - iię ie g o  w  
ty c jh ; , mf a  nieprzyjaciela je s t  b a rd z o  k ry -
vm ye.ii .i® lunięcia tiudntowci a prowizor

_i->r z,yjac.: elv-=ki komendant opróżmił 
**»- się -n n,’a5l'° z ludnohd crw#nej. 'Spodzie- 
Ihałe r t b j& J  ad »rą ty  lotnicze będą zrzucały 

I b u n f  u
Jdlciaka Czo-jy 1 s ł  : : Na prawem skrzydle 
hi, jakie niepr2i - iZalej^ .gwaltiowtoa bitwa. A fa-
usiłuje wykonm.' , eL Xa cenę większych strat
ki zatrzymane : TVi°3 Ł ^  P iw a  naeize «fotóatQ r 
6ti je  teren, zabez!,ico!fZ5’j;lcicl> ]ctólT  wy koray- 
f ce 1-at.ur.i, nafiipin ^ “ yp izez  luuioenione miej- 
^ ^ w , ( aia-w.e oddzh  ogniom swymh o-
^ Laristaci i ^ 1Z(,gąc f wybrzeży kloe
sw.ych sd Ja dmvv ’ • 0̂i0' Pra^ wwmioicnieiniu 
,f5b Lecz nas- S  1 ^ ^ m e n iu  swych o por aa 
^^ lu ośc la  ,r^>r ■ 1:0 tam usiłują ®Wą
, inn., h rd • , i;mprzyjaoielskic operacye. 
k i gtBgujy ^ cy|kaol\ frontu niezamożne .vvial-

a pilltss i lii
(Tel, c, k. Biura koresp.).

Lbiulyn, 20 kwietnia.
Jfzbtt -gmin). W  zapełnionej sali Asąuitli, za- 

lniast złożyć oczekiwaną deklaracyę o rekru- 
tacyi. oświadczył: Jeszcze ciągle istn ieją wa­
żne punkty, co do  których w  gabinecie nie zdo­
łano osiągnąć porozumienia. G dyby różnic zdań 
nie udało się w  drodze porozumienia usunąć, 
musiałoby to  spowodować upadek rządu. Rząd 
jest zgodny w zaixatrywaniu, że takie wyda-.ze­
nie stanowiłoby narodowe nieszczęście. \V na­
dziei, że to nieszczęście uda się usunąć przez 
kontynuowanie przez k ilka  jóązifee dni narad, 
proponuje teraz odroczenie IzJjy do 25 kw ie­
tnia. 1 °

Oświadczenie ińscpiitha, żc upadek rządu by ł­
by  narodowem n ieszczęściom najgorszego ro- 
dzs, ju. jn^yjęli faurzliwymi łklasJr - - libe-ali i 
w ieli utuo.ii=-tdw, ałe dały się toż, zauważ,ve 
oznaki różnicy, m iędzy uuionisUnni.

Canson oświadczył, że nic może nic zarzucić 
proponowanemu przez Asąuitha- wyjściu.

Oświadczenie znalazło ogolną aprobatę laby. 
C/.lonkowie’ Izby szybko się rozeszli.

HiepoEnudzenk
- (Tel wl. »bowCj E.eiormy«.)

V ’ied«ń , 20 kv»'iotiua'.
S i  Fr. Picsse^donobrez Amsterdamu:
Po rozbiciu się roicowań o pożyczkę rosyjską 

z ^National C ity Bank« w Londynie rosyjski 
minister skarbu Bark nawiązał rokowania z 
>-Federal Reservc Banks w  Nowym  Jorku o 
pożyczkę vy kwocie 75 milionów dolarów.

Kaa'icyi» wobec Rumunii.
Berlin, 20 kwietnia.

»Bedincr T ageb la lU  donosi z Bukaresztu: 
Postanowienie rządu rosyjskiego, aby nie u- 
dzielać nadal pozwoleń na w yw óz do Rumunii, 
a pozwolenia udzielone już cofnąć, jest bez- 
wątpienia najważniejszą, zmian j, jatka nastąpiła 
do.ąd w  stosunkach m iędzy Rumunią a mo­
carstwami koalicyi.

DziennilŁ berliński zaznacza, że Rumunia nie 
odczuje tego zakazu w  zbyt wysokim stopniu, 
gdyż znajdzie 011 przeciwwagę w układzie, za­
wartym  właśnie przez Rumunię z mocarstwami 
cent rai,mmi. N a leży dlatego, uważać za pewne, 
że nacisk, jak i mocarstwa koaacyi wyw ierają 
na Rumunię, nie odniesie pożądanego skutku.

^ sw a slse siig ' p©sol8lsle 
v# Krak©wfii?r

JTel. wU bbj »Nowej Reioriay*-)
VYieaeń, 20 kwioi.nia. 

P rzybył tu wiceprezes N . K. N. poseł Jawor­
ski, celem odbycia konferencyi z  prezesem N. 

K . N. i  K oła  p' iskiego, drem Bilińskim, 
Y/szystkic nie7.ałatv,dono jeszcze kwestye co 

cło jednolitości polityki polskiej zostały douta- 

anie omówione 
W yznaczone na dzień 29 kwietnu w  K rako­

wie zgromadzenie polskich posłów na Sejm i  do 
Rady państwa nie zostanie odroczone. N a  w-y- 
padelc, gd yb y  się okazała potrzeba zajęcia, sta­
nowiska wobec pewnych > spraw aktualnych, 
zwołane zostanie ncwe zgrom adźcie na czas 
późniejszy.

M ężowie zawiania Centrum polskiego, z w y­
jątkiem ks. Czartoryskiego, wrstąpi? do N. K . N.

t  Adam
■ Z Moskwy drogą na Kopenhagę nadchodzi 
dziś smutna wiadomość: .
• W  dniu 6 kwietnia zmarł aż Afosrwic wy-oit- 

tny, i zasłużony pisarz polski, ds siłacz po lity­
czny i w ięzień  'st anu, autor pizcpiękąiyćh ,.&'zJci- 
'■ÓW-' syberyjskich A-darn Szymański.

Przód samym wybuchem wojny świ atowej a. 
p. Adam Szymański, zamieszkującjr !dd 'lat k il­
ku w  K ra tow i o, wyjechał z Kranowa wiraż z 
synem do Rosy i w  sprawach majątkcir/y-eh. 
Wojna zaskoczyia go w \Io.skw,ic, gdzie tnajwią- 
ea, gn >od lat wlelWelioćoba położyła kras paw,J 
cowiitemu i za-ehtzonemu jego ży,rokowi.

Adami Szymański urodził f>iQ we liruszo- 
,wie w  okolicy Drohiczyna na Podlasiu w roku 
1852. Ginmazyum uliończyi w SieJieąMn iry- 
d-.iat prawny laiwtrsytct,u w VI ai-wzciwiic w  
1878 r. W  tym też reku u.yi luwsztormny. Spra­
wa ś. p. Adama Szymai^kicgo, zsuną W kro­
nikach ruchu nielegalnego p. n. „yprewy Ada­
ma SzytugMocgo i  Jaua PophvM^ldogo“  była 
pierwszym cbjawem ch i/U ilnic-óci. ąsitiuz .iowej 
i i*  kle. i.łrcdiovu<*m po pow^lanAU. 1803 t. Piizosta- 
WaTu ona w  pcwjij-m: ;;v.i;izk;! w ro.»w.jj;iaią na- 
ówczag przez ś. p. Zygmunta. "Eilrewr^Wiio.go 
(T . T. Joża) agilacyą w Gulwyi. Po 13-nńcsię- 
cznym połiycie w X  pawilonie cyładdi. wars^as 
wskicj, ś. p. Adam Szymański deportowany z,o-- 
•stał d )  Jakuóka na czas mięckreśloiny. Przy re­
gulowaniu spraw zesłańców przez łJo&fe Meli- 
kowa, w yznączoiio 5. P- Adamowi Szyim M de- 
mu pięcioletni teuniia kapy; Frav,x> powrotu ze

Ś. p. Adam SzyroąńSfi już na. k reio  szkołm-j 
próbował swych w ł na ni,im_ literackiej. Jaldo
stu ii'iit uniwersytetu j.i.^j.wal artykuły treści 
pedagogicznej. 1’o d m t  p o b y t i i iu  Sybory pra­
cował 'wiiele nad ctnograiią Syberyi wiscłuklniej 
i A zy  i Ges. Towarzystwie Geograf Leżae w -Po:
H e r tb W i za te i ’y orało go swemu e d m -
kiem rzeczywistym. powToem z Syberjn uo
i losy i euronejskiej, s. P- Adam s.v
°  śął pisywrać tawm y b ;e i3 lr ę ty ^ t f , krerb,z,;v  

lieszezat w pctert-oors.um .. viaju .
vV r. 18SG ukazały snę abMw-n 

ówk ki ure sie Mały owmym tytincm sławyco w r ___ .
hteraekiei aufiora. . J L 1
Wirażom o na c zyT t n c Ii pca ̂ jch , do^z^kaiy
m  kilku wydań, następnie tlomaezonc by ły  na 
wszystkie iiucinal ^ęur^opcjsikic. /jiijdtfliuu
w  mcii Adam Szyman- ui jnuo nrły&ta glęooki 
■i w czery , zajmujący prosto!ą bwyeli średików 
i  g łęb ią ‘ szczerego 'uczucia —• żyw iołowej indo-
ści o jczyzny i  ludzi.-

W  1 9 0 1 r. ś. p. Adam bzymaiiskit przehuosł 
sio z Petersburga do Krakowa, gdzie zajął się 
r.wcki wnictwem „R  e ¥ t> r.m y  8 to k  d  1 n e j ; , 
która, w aferach pedagogiCznycl, ;zy.obala aotno 
w ielk ie -uznanie. Jako osobna loidóitika z ,,hefor- 
m y Szkolnej«  wyszła jego praca pt,: >Najlefim y 
ełemeutarz świat.a« (elementarz K . Prom yka), 

Ostatniemi pracami ueletiystycznemu A. p. A, 
Szymańskiego była wydania przed kilku laty 
»A k s iiii# « i nowele r-Jur luk, Ustup Us«. Był 
również autorem doskonałego dzikłka popular­
nego z zakresu rolnictwa, wydanego przód k il­
ku laty w  Warszaw'c.

Jako stanowczy przcciwniic alt obola, ś, p. A. 
Szymański zachęcił syna swego Jana,, prajenją- 
cogo rówaaież na polu literaekiem, do wyday/a-
nia -jiisma ąjośwlięconego ’ sprayom  łrzeźwieści.
Sam poświecił się zagadnieniom pedagogie znnn

której tak, ICęsiemir straszliwie yr cnągd długie! 
la t wygnania. Ty lko  doczesne SBaząłłki jego  
spoczną kicałyś na polskiej ziemi, iskąd w y j.o  
dziły  go  os tai,me wypadki wojanme.

C ze ść  jego  p a m ięc i'

Kraków, 25 kwietnia.
Z Wielkiego TjgoJnia, W  katedrze na Wawelu 

dzisiaj o godzinie 8 rano odprawił ks. biskup "fear 
piolia w  asyMemtoyi duichowSeństwa uroczystą 
Niunę i udzielił Komunii! ów. kaplaniom oraz bez' 
•uemiE .zastępowi wiernjieh. Podczas mszy św.' od 
bplo się ćwięconio Olejów św. Z Kielc przybył na 
uroczystość itaantajazy prałat i  kustosz kapituły 
miCjS, owej l:cs. Obuchowloiz, fciuiy przywiózł Oleje 
K«;. do poświęcenia, gdyż kielecki biskup, ks. Ło- 
.smski je»t chory. Oiejo fo  jyiświrtMł fcs bKkun 
Sapieha.

Po sunie odbyła się precasya e  Najśw. Sakra 
a atom do Ciemnicy; podczas pn&ceoyi śpiewał chor 

,icatodralny:i.,P,angc lingua", /Ka*.Wni,wv>losif ks. 
Gołąb.

NafetJj^aie 'joz.ppozęla. erę teiomonia. umywania 
nóg. Ks. kabiup Sapielia umywał nogi dwunastu 
uboąjm slarciciai z 'tutejszego Tow. Dobroczynno 
sc:. Nazwiska tych M.gców są: 1) r io tr La«z‘czyk. 
01 lat; 2) Stanisław ifanzlik, 84 lata; o) Aleksan­
der MotryoŁ 08 lat; 4) Jam Golaehowsid, 09 lat; 
a; Jaskób Aiężyk, 7_ lata; G) Jo.lrzej Tursa, 93 hi- 
ta, i) Jam Moilyktowugz, 88 lat; 8) Stoufelaw Lo- 
u aż, iO lal; 9) StauŁsław Krzywdizii.iński, G9 lat; 
10) Józ-of Giochoirski, 75 la,i; 11 Staaisla.w Bu- 
ozok, 7G Jat i 12) Kaizamiciy PLsoezek,

W  cbr.zędizie wzięła udział liczna publii-omuść. 
“■rera izajęla- miejsca ar nawAch Ijocjuiyieii.

W  dniu dzńsio-jgzym jz ipóirdtliu sutbożeństw 
wielkotygodniowych teatry wszystkie sa zaunknię

_ 3 to. -
Ur&ezysta prwesy# błagalna. Idąc « a ' weizwa- 

eicra Ojca m\ Bor.edykta XV oraz księcia łósku- 
■pa- Saipj cny, ikralkowPkio /zeiunrio isitiowarzysizcnia 
kat-olLckio urządzają w Waciki Piątek o godzinie 
3 pc południu uaocizystą proc esy ę blagabc. Pro- 
esyę jirowad/.ić będaie fcaiążę-iijk.kup Śinphitia- — 

Procesy a. wrynusj iz kościoła N  I\. Cfa-yi i  u Ar 
śię do kościoła 00. DoćnHiiikanów, a mautępnio do 

ośolohi 00, Franciszkanów. Po dnwtze odmawia­
no będa. mcSiirwy błagalne, iw kaśeide 00. Fran­
ciszkanów odbędzie 6:ę nabożeństwo iz k,rżani,, rn. 

T j  dzień Czerwonego Krzyża. Wczoiaj po polu
dniu w mag-jsiincie I:in.kow.s!;im odbyto ,się pod 
•rzewodiiictwomwiccprezydenla dra Bandrow- 

skiego posiedzcaio .sekcyi zbiórek dzieinicowycli. 
W  obradach w zięli udział dyrektorow ie oraz pro 
lesosowic szkót-średnich, nadto nauczyciele szkól 
w ydziałow ych. W  posicdiim iu w zią ł także udział 
inspektor okręgow y p. D o b r z a ń s k i .

Na zebraniu ustalono., że młodzież szkolna w 
Krakowie weźmie także udział w zbiorze datków 
na celo Czerwonego Kizyża. Miasto całe będzie 
podzielone ulicami między poszczególne zakłady 
szkolne; plan takiego podziału wypracowuje rad­
ca magistra (u p. G r o c l o .  ‘
- Młodzież szkolna roznosić będzie po wszyst­
kich mieszkaniach odezwy, zawierające zaprosze­
nia do zapisywania się na członków Czerwoiwgo 
Krzyża. Odezwy te mają uczniowie rozdać ka­
żdej rodzinie w przededniu rocznicy sławnego 
przełamania frontu rosyjskiego pod Gorlicami, to 
jest w poniedziałek, dnia. 1 maja J91G r., nauto 
będą zbieraii dary pieniężne do puszek i sprzeda­
wać oJz.jiaki >1 rgodnia Czcnvoiiego Krzyża* po 
cenie 20 lial. za sztuko. -

W sobotę, w v iii i u |  maj;, odbiorą uczniowie 
rozdano odezwy od wszystkich rodzin z wypel- 
liionenii : głoszeniami na członków, mmimwicio 
z nazwiskiem i adresom przystępujących osób,

U

pO-SW'1
i zgromadzi! w  Krakowie cenną bibliotekę 

palry-ufa, mąż nieskazitelnej ę>raąrrawo-

Zawalanie się ratusza.
“  ' L itom ierzyce, 20 kw ietnia.
Tutegsz] ratusz, piękny zab jtek  architekto­

niczny z r. 1530, zawalił się. V, loża ratuszo wa 
w isi w1 połowie w  .powietrzu, obą piętia  runęły. 
Katastrofa nastąpiła, w południe, gdy b y ły  biu­
ra .puste, a ponieważ z  zewnątrz spostrzeżono 
ną czas usuwanie, się muru i otoczono ratusz

przyczem tanżo będą zbierać datki do puszek 
składkowych i sprzedawać odznaki w -Calem mie­
cie. Akeyą młodzieży kierować będą profesoro­

wie i nauczyciele.
Zbieranie składek do puszek, oraz sprzedaż od­

znak ^Tygodnia Czerwonego Krzyża* odbywać 
się będzie w niedzielę, dnia 30 kwietnia, pomodzia- 
łok, dnia 1 maja i .sobotę, dnia G maja b. r. Od­
znaki pozostałe mają, być sprzedawane w niedzie­
lę, dnia 7 maja.

Nasiępne posiedzenie tej sekcyi odbędzie się w  
dniu £7 b m. po południu w magistracie krakow­
skim.

Grat )ryum Rossiniego, które miało być wyko­
nane dzisiaj w kościele 00. Demlnikanów o godz.
■ wieczorem, .7,Osualo odłożone z powedów od Tow. 
o;Kjro\vcgo nie zależny cii, na jeden z -najbliższych 
dni i>o świętach.

Odznaczenie Krakowiau.ua. Nad poi licznik Salo 
I m m e r g i i i c k ,  pełniący obecnie służbę na połu­
dniowym terenie wojennym, ofrzemał za znako­
mito pebnenie służby w czasie wojny złoty krzyż 
zasługi z koroną na v sledze medalu w ałecraości.

■ Fundusz pomocy wojennej dl? nauczycieli szliół 
średnich imienia dra Ignacego Dembowskiego. Za­
rząd główny T  N. S. W. na posiedzeniu dnia 10 
h. ni we Lwowie uchwalił utworzyć w łonie T. N. 
S. W. fundusz pomocy wojennej, z którego pod 
formą jednorazowych zasiłków, korzystać będą 
mogli członkowie najbliższych rodzin poległych 
ua polu walki nauczycieli szkół średnich, i  *k więc 
uchwalą tą projekt now olarskiego Koła- T. N. S. 
W. został niejako jeszcze bardziej urno Piony, 
gdyż stał się zarazem projektem zarządu gl wite­
go T. N. S. W. Ku uczczeniu zasług, położonych 
dla nauczycielstwa szkół średnich przez prezyden­
ta dra Ignacego Dembowskiego, fundusz ten na­
zwano jego imienie m.

Kurs wyrobów paciorkowych. W  lokalu nieusta­
jącej wystawy Lig; Pomocy7 przemysłowej w Kra­
kowie pizy ulicy Straszewskiego rozpoczął się m. 
dniu 1 marca 2-miesięczny kurs dla artystycznych

wej nauczyciella, p, Fryderyki S t a c h o l ó w n y  
z VJednia, z państwowego zakładu dla przemysłu 
kobiecego i domowego. Przedmiotem nauki na 
tym praktycznym kursie jest artystyczno wyszy­
wam?, oraz roboty drutowe perełkami. Uczestnicz­
kî  kursu uczą się wyszywmć na razie damskie to 
rebki, późnie w>rkonyrwać będą różne dekoracyj 
ue, artystyczne prace. Właściwym celem kursu 
jest umożliwienio zarobkowania uczcnicom, a o 
zbyt modnych tych dzisiaj wyrobów starać się ma 
dy.ekeya wymienionego zakładu państwowego w 
Wiedniu. Z czasem w wyrobach tych znajdą za- 
stosowanie także nasze swojskie motywy dekora­
cyjno, nadające się doskonało do tego rodzaju 
sztuki stosowanej.

To ukończeniu kursu, urządzona będzie wysta­
wa wyrobów, wykonanych przez uczenice, w loka­
lu L igi Pomocy przemysłowej w Krakowie. Na 
kurs ton uczęszcza 32 uczenie.

Spekulanci rublami we Lwowie. Z pośród przy­
chwyconych niedawno w  kawiuiTni „Abbazia" we 
Lwowie handlarzy rublami, o  ozem w swoim cza 
■Sie donosiliśmy, ukarał magistrat w7 drodze adtni- 
nialrącyjnej ośmiu wystokiead grzywnami, żś u* 
praw.'a uio ni od o zwolon ego procederu,

Z Krćfesf¥/a Pi&gskiegor
Obchód rocznicy wolności. Z Warszawy 'dono­

szą: Na po-sicdizoniiu Zarządu miiejiskiego odbytem 
v> dniu 17 bm. uczczono munifestaeyjuic uroczy- 
stem wspommenicm pamiątkę dnia 18 kwietnia 
1791, jako dnia apoBniey madania oracz Sejm wol­
ności i przywilejów aniasfcenn i mieazcEdiist-wu pob 
iskiamu. > W toku obrad dr Wacław 25 ę c z k  o wy. 
s k i  wygłosił następującą, praesiucwę:

Dnia 18 kwiicitnaia 1791 w  iczasie Sejmu cztero­
letniego zaipadła Uichwala., ftrzyznająca wolność i 
przywileje laiastmn i  mirezczatio-m w7 Polsce. Dzi­
siaj, w  tVnti*oh równie poizelamiowycih narodu pol- 
skiep) —  mówił dr Męcz 1:eureki —  jak itit-ydyś, 
przed 125 laty i  'w przedediUiu szozęśLśya®j — 
trkrzyiiny — jłreyasłośei, .winniśmy b&oUfć h®1 u 
namięci wielkich iprzodkóiw naszych, których sta* 
ramom zawd®ęcizaó należ# przyznamie praw 
s,to.iii i luioszczaiiioim w Police, a pierwsztun S?C- 
regu: ' ‘ '  * * ' ' . .
= Stanisłr.wa Małacliow.sk.Legici, Hugona Kołłąta­

ja, Józefa Wyil.iicldcgo, Tadeusza Mosbowskiegc 
Jana Y rcysso«hoffa, Ignacago Zakozerwskiegio, za ! 
nadowszysuko nieustrasziooege i  niudomnego do 
zgonu obrońcy praw imkij-dkiob, prezydenta mia­
sta Starej Wasawcwy, doMojaej ii tszłacdictnej pa 
mięci Jana Dakerta.

t ’;i łliao AfęiiZlk‘0u.itein. Îi‘?r..i g-ioi w 101' . j .
dent Jiaiastei linź. Piotr W r<r o w  i e c k i, który we­
zwał obecnych do uczczc-nia przez powstanie pa­
mięci wymienianych WielMch synów Ojczyzny i 
wniósł o zapisanie powyższego dt> księgi pw>io- 
bółów posicełzeń Zam.du stołecznego -miasta Yar- 
szswy. ' . '  ‘

Ruch pocztowy ntiętizy okupacją memiecKą a 
austryacką w  Królestwie. „\Varsciiauer Zeifung 
donoei: Na 'podstawie rozporządzenia naczelnego 
dowództwa o służbie pocztowej i 'telegraficznej po­
dejmuj'? się 7 7 porozumieniu z ces niomieckrm pań­
stwowym uizędwn pocztO'Wyin w Berlinie ruch po­
cztowy między obszarem gon oralnego gubernator­
stwa wojskowego w Lublinie a państwem nie­
mieckim i 'gencralncm gubernatorstwem warszia- 
wijkiem pod smslęptijącymi warunkanń:

Do przesyłki są dopuszczone: zwykłe i  polecone 
listy dużbowe, oraz zwykłe prywatne przesyłki 11- 
st jwe (karty korespondencyjne, listy, druki, prób­
ki 'towarowe). • '
. Prywatne korcspoudencyt nałoży pis.te tylko po 

niemiecku i nie 'Kotwo umieszczać iw nich żadnych 
wi o. t jjiio.śoi o sjirawach wojskowych Muszą ouo 
być nadawane ctwartc, zawierać dokładne ozna­
czenie wysyłającego i podlegają opłacjc porta.
; Taryfa należ;, tośei jest ta sama, jak we w zaje­

mnym ruchu pocztowy m między Niemcami a mo­
narchią lyiatryacko-węgieirską, a zatem jak w we- 
wnę.rzuym niulm póe/lowym na obszarze guber.

Gprący palry 
śei cliairakteru, niezdolny do _ fcoinpaiolmisów z 
iitylitaryzinem 'życiowym, cenionym b y ł avyscx 
ko przez ma j wybitniejszy eh wspók zoanycłi lu­
dzi, występujących ta ^mdowni życia1 jmldiezne- 
go i  literackiego w  Polsc® w  ładach 'crd 1886 Kot­
ku. Do przyjaciół s w o ic h  zaliczała igio ‘także 
..Nowa Refonua“ , w  której kilka swoiieh iiibWoi- 
rów. umieścił za rcdakcyi AJaima Asnyka, któ!- 
ry  niezniiernic wysoko ta nt jego: cenfl.

P rzez ostatnich lat kilka swego życia, ś. p.
Adam Szymański chorował ciężko, do ostatniej 
jednak chwali imt^esówai się glolrąco wszyisitt- 
ldemi sprawami, lobchodzącemi o gó ł i  wszystkie 
te sprawy gorąco brał df) serca.

1- te dane na utu byłe dokończyć żyw ota  na . . . . .
ziemi, o jczystej którą tajk go.rąt o miłował i  ffl® wyrobów paciorkowych pod kierownictwem facłm-

iiaior twa lubelskiego 
Y  nowym ruchu pocztowym uczestniczą w ge- 

fic-mlńein gaibcrnatoioiwie waiszawskiem u.nstępiu 
jąc;u miejscowości pccztowc: Aleksaadrowo, Bę­
dzin. ikz-e/.iny. Cicctiańów, Częstochowa, Gusty- 
lun, Grojcc, Kalisz, Koło, Koniu, Kutno, Łęczy­
ca, Lipno, .-ujdź, Łowicz, Mława, 1’abiaiucc, Płock, 
ITzasiiys,/;, Iława, ił.pm , Sieradz, Sierpc, Skiernie­
wice, Słupca, Sochaczew, Sosnowiec, Tomaszów 
(obwód Brzeziny;, Turek, Wieluń, Włocławek 
Zduńska Wola, jakoteż wszystkie miejscowości ob­
wodów, w których mema poczty, nalc-ży podać ma 
zwę. dotyczą-cej poczty, w której -rzeczy mają bj ć 
podjęte lub przynajmniej nazwę obwodu.

Przesyłek ni & dorę-za się.
Dopuszczenie prywatnych przesyłek polce on yet 

i przekazów pocztowych, jakoteż prywatnego ru­
chu telegraficznego nastąpi w późniejszym czasie.

Koło pomocy dla legionistów w Lodzi. Władzo 
łódzkie i7.cz'vV:ołily nn lotworzenie w J/udzi „Kola 
pomocy ilia legiima«tóivv tpolskich i- ich rodzin"'. 
Instytucya ta .wz-orowana -jest na- kole istnieją tein 
już av Warszawie. W  izamres atrybucyi stowarzy7- 
szenia -wchodzą następując© czynuo&fci: a) Przy- 
.gorowa-nie ii wysyłanie na front -ciepłej odzieży 
:bieJ“znj7y  lobiiwi.a i produktów spożywczych; l.y 
org.anizc« anie celem aasilaoiia. swych funduszów, 
widowisk, koncertów, odczytów, zaluiw i kwest 
publicznych, .c) udzielanie j/.apo-móg rodzinom le­
gionistów. -Siedziba stoivarzyszenia .mieści sio przy 
ulicy Mikołajewskiej 34. W  niedzielę ubiegłą na­
stąpiło otwarcie Kola.

Obchód Kościuszkowski w Kamieńsku. Z K a­
mieńska donoszą: Obchód Kcśc.Uiszkow.gki, urzą­
dzony dnia 9 bm. tw Kamteńsku staraniem tamtej­
szej Czytoim ludowej L ig i kobiet, wypadł .bardzo 
dobrze zarówno ze względu na doborowy program 
d wyKonanie, jak i ize wrzgłędu na te u/m u 7 właśni 
ludności /miejscowej i .okolicznej, która calami gro-, 
madami (przybywała <i odległych wsi i miasteczka



T *r  901:

Kamieńska. Wielki pawilon herbu, isarni logiouio- 
wej, udzielony na .dochód przea uoameniilę Domu 
rekonwalescentów, zaledwie mógł p;oini.eścić tłum, 
liczący około 500 osób.

Wśród podniosłego mastnoj-u -p-ubliozności w yto . 
aany -został piękny program przez amatorów i le­
gii łnistów. Odczyt o powstaniu Kościuszkowskicm 
wygłosił p. Filipowicz, piękne, pntryotyczne de- 
fclaznacye wypowiedzieli ;p. Orwicz i Hari man, chór 
legionistów odśpiewał szereg porywających pieśni 
polskich, a orkiestra odeg-rała odpowiednie utwo­
ły  muzycEine.

Z ruchu księgarsko - oświatow ego w Królcsiwie 
Polskiem. Z P i o t r k o w a  donoszą (B. p. p.):

zaproszenie oaub, zajmujących wyDitne stanowiska 
w społeczeństwie polskiem, oraz przedstawicieli 
polskich instylucyj naukowych i kulturalnych. 
Komitet tymczasowy, po zasiągnięciu odpowie­
dnich infozmacyj, zajmie się urządzeniem zjazdu 
inauguracyjnego komitetu jubileuszowego. Wresz­
cie, nie krępując w niczem inieyatywy przyszłego 
ogólnego komitetu jubileuszowego, komitet tym­
czasowy rozpatrzył następujące projekty: wręcze­
nie adresu, urządzenie uroczystego obchodu w Ge­
newie i zebranie funduszu stypendyalnego imienia 
profesora Zygmunta Laskowskiego. Data zjazdu 
inauguracyjnego ogólnego komitetu została ozna­
czona na sobotę 29 b. m. o godzinie 3 po południu

Przesunięcie m.ii bojowej poza granice etno- w Genewie w lokalu polskich stowarzyszeń (Bite
ulicznej Polski i zmiana w zarządzie krajem, 

mimo całej swej prowizoryczności i licznych bra­
sów, odbiły iiij już dotychczas bardzo korzystnie 
aa ruchu oświatowym i księgarskim w Królestwie 
Polskiem.

Porównawcze zestawienie cyfr, jakie wykazują 
asięgi handlowe jednej tylko księgarni piotrkow­
skiej p. J. Szustra, starczy za najwymowniejsze 
teoretyczne wywody. Oto jeśli n. p. elementarzy

General Dufour 19). - Delegacye Stowarzyszeń: 
»Ognisko«, /-Bratnia Pomoc*, »Polska biblioteka 
i czytelnia*, » Polski Klub sportowy*.

Repertoar teatru miejskiego 
im. J. Słowackiego.

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: Teatr zamknięty.

. . . j ,  . - Niedziela: po południu: ,, Kcścun zko pod ltacła-
polskich w ciągu roku szkolnego za czasów rzą- w]camp

V  pow g o s t y ń s k i m ,  narazio tylko w- gmi­
nach Słubice, gdzie była 1 szkoła i 2 ochronki, 
powstało bccnic 5 nowych szkół. W  pow. z a k r o ­
c z y m s k i m ,  gdzie było przed wojną 5 szkól, z 
chwilą ogłoszenia pierwszej ewakuacyi, wszystkie 
szkoły stanęły i dopiero od października r. z. o- 
tw orzono 1 szkołę. Wreszcie w pow. w a i s z a w- 
s k i m, w większości gmin istnieje po 1 łub 2 
szkoły początkowe, szkolnictwo zaś średnie kon­
centruje się w Warszawie.

Gubernia K a l i s k a .  Wiadomości z gubernii 
naliski.ę, o stanie szkoluictwa są narazić dość ską­
pe. W  samym Kaliszu uruchomiono częściowo 
szkoły początkowe i średnic. W powiecie k o n i ń -  

k i n szkoły elementarne funkeyonują normal­
nie, czynna jest również 4-klasowa szkoła han­
dlowa. W  pow. ł ę c z y c k i m  wszystkie szkoły 
ishnoją pod kontrolą władz okupacyjnych z ję- 
ztkit-m wykładowym polskim; język niemiecki, ja­
ko przedmiot wykładowy, jest w tych z nich, w
V iótyćh nauczvciel włada nim dostatecznie. Są to 
przeważnie szkółki wiejskie, utrzymywane przez

N O W A  R E F O R M A Czwartek', 26 KwictnliA! T516.

polskim, uczęszczają do nich wyłącznie Polacy, 
żydzi bowiem i Niemcy mają własne niemieckie 
uczcicie. W  K o b r y n i u  zaś czynna jest tylko 
jodna szkoła polska dla (30 dzieci. Koszta jej u- 
trzyn-ania ponosi miasto. ,

Szereg tych luźnych, ulotnych wieści z rożnych 
stroi, kraju nic daje co prawda dokładnego cało­
kształtu obrazu szkolnictwa naszego w dobie obe- 
r.cej, w każdym jednak razie rzuca pewni; światło 
na stan tego szkolnictwa i wykazuje," że mimo 
zawieruchę wojenną, prawie wszędzie, gdzie tylko 
warunki pozwalały, społeczeństwo polskie pizcde- 
wszystl.iem starało się o 'wskrzeszenie lub stworze­
nie warsztatów pracy oświatowej dla dzieci i mło­
dzieży, jako przyszłych obywateli kraju i przy­
szłych pionierów jego przyszłości

występ dyr. Solskiego; wieczorem: „W ie­
czór trzech króli-*, występ dyr. Solskiego.

K R o ln i t t B D  p o U f f l e  

n a  t e r e n i e  c R i p c y l  n W e r K W .

do w rosyjskich nic sprzedano nigdy więcej nad 
900 (trzysta; sztuk, to obecnie w tejże samej księ­
garni. w  ciągu takiego samego czasu, to jest je­
dnego roku szkolnego, sprzedano ich przeszło 
11 .000.

Bardzo pouczającem jest również zestawienie 
cyfr, innych książek szkolnych, sprzedanych w tej-
że imej księgarni z «  czasów rządów rosyjskich, Dotychczasowym relacyom o stanie szkoluictwa

J 3, j:1 pierwsz sgc r- >k .pacy! austryac- polskiego na terenie okupacyi niemieckiej w
kry. Na 50 egzemplarzy wypisów polskich, snrze- Królestwie brakowało przeważnie cyfr, z których
dawanych przecimnir w ciągu jednego roku szkol- UVWOrzyćby sooie można obraz całkowity stan*
nego za czasów rosyjskich, pizypada w obecnym teg0 szkolnictwa. Obecnie w prasie warszawskiej
roku szkolnym juz 450 egzemplarzy; na mmej, pojawiaj | się cyfrowe sprawozdania, wykazujące
aniżeli 50 egz popularnych dziejów Polski, sprze- iv pe-rspektywie ostatnich uróch lat obraz budże-

t v<n T Ź -T f" ’ PrzFPacIa dzisiaj przeszło towy polskiego szkolnictwa, ujęiego w normy u-
t }.  . 1 . dtalone. Przoduje tu oczywiście Warszawa, nie-
Rowm.z pokiip na podręczniki z dziedziny nauk miiej jeJnali cieKawa e ą .w fr y  0 ustawieniu u-'

matematycznych wz.asta nieustuimie, co świad- ,Lu 6zkoincgo j dotyczącego budżet, szkół pol- 
czy o zamteresowamu tutejszej luanosci naukami okidl na pl-0VłillCyi. Władze auMtryackio na SU

f f i ! r „ L ! !  0' T T n ! ' y $ L 'eirt St0SUnek ®  * * *  rozw 4  w Horniku szkolnictwa bax- 
V s L Pl T r X y L JCSt, nas^ P ^ > ;  „  , :dzo ożywioną dzi.‘ łalr. ść, której wyniki już dzi-

• ' . n ’ owj-c na s opicn II. sprze Ja-• sjaj przedstawiają się poważnie. Działalność władz

L r Z Z r  CT W T y ?  PIaê ime 20V ^  ckich postępowała w tempie wolniejsz m,
"  • ’ °  m  ̂ o n  ZąŁVm. 5 ^  P™ * * * * *  ł  ciekawy obraźJ 100i egzemplarzy, w roku i t bard2fo H w porównani z hanem

zaś bieżącym 3.000 egezmplaizy; na stopień IV .
50 egzemplarzy, w roku zaś bieżącym 1.500 egzem­
plarzy.

Znamienną jest rzeczą, że wydawnictwa legio­
nowe N. K. N. i Departamentu wojskowego znaj­
dują najmiększy pokup wśród ludu, młodzieży j ^ ^ e ź m i e ś d T c n  1*  
i sredmch sfer inteligencyi. Lud szczególnie ma-' 
sami kupuje śpiewniki, wrydawnictwo peryodyczne 
^Pol^ska Ludowa*, oraz »Kalendarz Polski dla 
łud’i« ,  wydawnictwo Departamentu wojskowego, 
młodtioź to samo i opowiadania z dziejów Polski.
Zupełny naiommst brak zainteresowania okazuje 
mifcozczaństw o i obywatelstwo.

Ukrywani jeńcy roayjsej Z K a l i s z a  dono­
szą: W e wiosce Małgów gminy Skarzyn, powiatu 
turec,-jego, przebywało wielu jeńców rosjjskich 
od kilKu miesięcy. Byli oni ukrywani przez wło 
ścian. Z tego powodu władze niemieckie obłożyły 
mieszuańców karą w wymiarze podwójnego po­
datku gruntowego, to jest 32(5 rubli.

f S e  i t s l s t a .
» łowa a czyny . Depe>asr ostatnie przynHsły 

wia iomość, że ministeryruim ^praw we-wn. w Peters- 
biirgu zezwoliło raz na zawsze ma śpiewanie pub- 
Vctme potslueh (pieśni narodowych na obszarze ce­
sarstwa. jiućdjncyą wynaoiwną oJniośnycih imtencyj 
Fadu josyjiikiegK> jest dlomibsŁeiiae. ' „Birżewyja 
VV:e*ckHnosŁi - z 30 marca: Y 06‘ki-ewski komiiict
eenzu^alny cbto-tyt dzisiaj arenateim wydrukowaną 
tutaj w języku disiąfkę: „BibLotcka emi­
gracji pjLJdej“ ,_ toan I: „ImMd- pieśni**. Prze- 
3ZukaiK> dmkarnię i  zaaleizioiKj 70U -.y
tej kaążki które uległy kcnPckacie.

Z kolonii polskiej w Genewie. Z delegacyi Sto 
warzyszeu polskich w Genewie otrzymujemy na 
'tępującą odezwę: 2 W  bieżącym roku szkolnym 
profesor dr iygmunt Laskowski, opuszczając ka- 
iedrę, kończy okres czterdziestoletniej dzialalno- 
Jci w  uniwersytecie genewskim. Uniwersytet tu­
tejszy żegnać go będzie, jako swego profesora, 
uroczystym obchodem, wyznaczonym na ostatnie 
dni czerwca. Kolonia polska w  Genewie, reprezen­
towana przez delegatów wszystkich stowarzyszeń 
Dolskich, poęta-nov iła, w Uznaniu zasług czcigo­
dnego profesora, zorganizować obchód, by aktem 
tym wyrazić mu uznanie za niestrudzoną pracę 
dla umiłowanej przezeń ojczyzny. Działalność pro­
fesora Laskowskiego na polu naukowem, oraz 
zasługi, jakie położył na emigracyi polskiej, zbyt 
ogólnie są znane, byśmy je tu podkreślać mieli. 
Celem zapoczątkowania obchodu, delegacye sto­
warzyszeń polskich w Genewie zawiązały tymcza­
sowy komitet jubileuszowy. Komitet ten ma na 
celu powołanie do życia ogólnego komitetu przez

gminy, częściowo zaś prywatne. Faza tern w Lę  1 skjch podaje do wiadomości, że złożone a 
e/ cy są 2 » p  y 4 kl. (męska i żeiisk*), w ogóle (przcdinioty i pieniądze) po zmarłych i winił 
zas łęczyca  1 okoliczne miejscowości posiadają b iu stach  sa tamże do odebrania. .Allegata

Odbier pozestałych po zmarłych 
legionistach rzeczy

Cenlralny Urząd Ewidencyjny LogionOt, Pol­
ali egait a 

zabitych le­
gionistach są tamże do odebnuiay Allegata mogą

.. . . _ n. - . . .  Należy zatem przesiać do Centralnego Urzędu
y, w >rabovic I em uruchomiono jeden kom dencyjnego Legionów Polskich w Piotrkowie do- 

i (lla anal a. c w c orosłych. V' Ozorkowie zaś k [a,i„y adr's odbierającego, a to: imię i nazwisko,
1 w Poudęmmc, oą szkoły miejskie z językiem mi0jgC0 zamieszkania, wówczas przedmioty po 
wyklaoowyan po &„'m. - „ /zmarłym zostaną ufŚ śn e do odnośnej gminy lub

Gubemia P i °  r w s k a  Poza Ł o d z i ą ,  o ujagistratn, gdzie po odpowiednicm wylegitjTnow7a- 
ktorej juz- pisaliśmy parokrotnie, w jdu ; i  d(, ^  wLlsciwycU wydane.

\^  zo.:(i ml .] ' . uSri '*lUl llC"-1<J 10 Jcsłl ni(J Obeanie centralny Urząd Ewidencyjny Legionów 
ws,yslkic to «-ęść istniejących datmicj Pols,m .h ?a!za v‘yKAZ tegicnistów, po których

.pm ch iw u l pozostałe u czy. Vykaz ten obej-
, 1 . ”  firn .. ^Slî  U -u c . 1 u mu je następujące nazwiska

uaiek na kmsy t analfabetów. W  p rz *ą gu  ro-j g e c W o L z  J W *  Ba^.nik Jozef, Bobideki 
Lu bieżącego otwanę 20 oddzialow w } gte . Behn; w k e l l t  B egus Jan, Bugiu 3 ^
szkołach . '  1 B t ó  Wincenty. Bart uś Obrochta Józef, Bartosik

V  P a b i a n i c a c h  do ^ u c z ę s z t ^ l ^  Władys,AWj Baliga Koman, Bogdan StanLlaw, Ba,
Czuchnowski Józef, 

Chiniclow-

Glęboki smutek Męki Pańskiej, b ijący z  pro­
stych słów Ewangelii, poruszył i pobudził nie­
jedną aiyśł twórczą do wy solach wzlotów . Hi- 
storya sztuki daje nam tego bogatą obfitość 
pi-zykladówv a dzieje muzyki notują u najw ięk­
szych geniuszów dzieła związane z nastrojem 
uroczystości W ielk iego Tygodnia. Pobieżny 
spis nazwisk najwybitniejszych .przypomnieć 
nam to może: Josąuin de Pres, Paiestrina, Or- 
łando Lasso, Ludovico Groesi, Yittoria, Gallus, 
A llegr i^  Schiifcz, Lotti, J. S. Bach, Astorya i 
Pergoltse, Haydn, Schubert, Beetliovon, Ros­
sini, W agner, Dworząk wreszcie z pośród wspói- 
czeanyeh X. Perosi. Z muzyki staropolskiej ma­
m y do zanotowania nazwiska Zielińskiego i 
Gorczyc! i ego, k tórzy zostawili kdka pięknych 
utworów wok-ahiych na ten Sam temat, a utwór 
teigo ostatniego do słów: »Se<pulŁo Domino*
śpiewa, się po dziś dzień w W ie lk i PLątek na 
Wa welskiej katedrze.

Pieśń: »Stabat m ater« należy7 do utworów 
poetyczny eh koscictuycli najbardziej znanych i 
przez muzyków umiłowanych. Autorstwo tekstu 
przypisują b iacLzkow i franciszkańskiemu Ja- 
kóbew i Benedictis ’ (Gia.ouppon!e da Tócki) 
( t  1306). Ośmdzlesiąt blizko -iórnaczeu w  jęr 
zyku niemieckim dowodzi j<_-j popularności, a 
i  u mia utrzymał się do osmtnich śpiewuiików 
kościelnych polski je j tekot pochodzący z  roku 
139S, autorstwa X . St. Grochowslciego, nieco 
ty lko  w  kilku wyrażeniach zmieniony. Pieśń tę

za rządów rosyjskich.
W  a r s z a w a. Wydział Oświecenia przedstawił 

Zarządowi miasta projekt budżetu na rok 1916/17. 
Budżet aa czas 1915/16, t. j. od styczuia do sier­
pnia 1916 z., wynosi 1,699.025 rb., w tem szko-

000 r. Budżet zaś, pro­
jektowany na rok szkolny 191G/17, określono na 
1,914.335 rb., w tern na szkoły na przedmieściach 
140.000 rb. !

W skromniejszych cyfrach, ale nic mniej zaj­
mująco przedstawia się stan dzisiejszy i rozwój 
szkolnictwa w g u b e r n i i  w a r s z a w s k i e j .

W A l e k s a n d r  o w i e pogranicznymi jest 
czynnym 6 szkół początkowych, do których u- 
ezęszcza przeszło 800 dzieci. Nauka w nich odby 
wa się przeważnie po niemiecku, a obowiązki in­
spektora szkolnego powierzono podoficerowi nie­
mieckiemu.

We W ł o c ł a w k u  i w okolicy szkól począ­
tkowych z językiem wykładowym, polskim jest 
około 30. Szkół średnich jest 3; z tych jedna mę­
ska (handlowa) i 2 żeńskie — 7 klasowe. — Do 
szkół żydewstich początkowych jest wprowadza-, 
W  język niemiecki. Szkól tych jednak jost sto­
sunkowo bardzo mało.

W  pow. ł o w i c k i m  istnieje 8 szkół jednokla | 
sowych i jedna 2-klasuwa. Ogółem uczęszcza do 
nich okoio 800 dzieci. Są to szkoły7 elementarne, 
bezpłatne. Poza tem funkeyonują: 1) szkoła real­
na 7-klasowa, w  której otwarto 5 Mas i wstę­
pną, 2) gimnazyum żeńskie 7-klasowe, w którein 
są czynne 4 klasy, wstępna i podwstępna. -  Do 
szkół tych uczęszcza 168 chłopców i  152 dzie­
wczynki. W  szkołach elementarnych języków ob­
cych nie wykładają, natomiast w gimnazjum z 
językiem wykładowym polskim uczą niemieckiego, | 
rosyjskiego i francuskiego. Poza tem mają po- j 
wstać 4 szkoły żydowskie z językiem wykładowym - 
niemieckim. Nauczycieli szkól początkowych opła­
ca magistrat. W ogóle w  powiecie całym istn ieje; 
dążenie do zakładania większej ilości szkół, lecz i 
nu przeszkodzie temu staje m. in. brak nauczy/-1 
cieli. Nad szkolnictwem ma pieczę za zezwoleniem: 
władz okupacyjnych Bada Opiekuńcza Szkolna, 
złączona z tzw, „delwgacyą szkolną11. Nad dzia­
łalnością Rady czuwa inspektor szkolny z urzędu, j

W  pow. s o c h a c ź e w s k i m  czynne są wszyst- j 
kie szkoły, istniejące dawniej, a w pow. s k i e r - ,  
n i e w i c k i m  istnieje obecnie 7 szkól początko­
wi y eh, oraz jedna 7-klasowa, po wsiach zaś są już 
okoly elementarne prawic we wszystkich gmi­

nach.
W pow. g ó r n o-k a 1 w a r y j s k.i m ilość szkól 

zmniejszy ła się z powodu braku środków na opia- 
ę lokali i nauczycieli. Szkół średnich niema wcale.

wielozwro,ko.wą muzycy7 opracowywali albo 
jako jednolitą pieśń chórową, albo rozidzielali 
zwrotki w  nierównomierne grupy, nadając ka­
żdej odrębny nastrój muzyczny i formę, to raz 
każąc śpiewać całemu chórowi, to  znów je ­
dnemu, dwom, lub w.ęcej głosom solowym, tak, 
że całość tw orzy jakby: o r a t o r y u m  o tre­
ści religijnej. Takiem i są kompozycye Astorgi, 
Pergolese.go, Rossiniego i  Dworzaka, od wła­
ściwego jednak oratoryum równi je to, że g lo ­
sy śpiewające solo nie mają żadnych imion, ani 
nazwisk, czyli, że nie przedstawiają, jak  zw y­
kle to jest w oratoryach, osób niejako działa­
jących, lecz są tylko glosami koncertującymi, 
tworząc jeden z czynników współdziałających 
w  cyklicznej formie muzycznej. D latego to ra-j 
czej możnaby nazwać »Stabat mater« Rossinie-j 
go: »kantatą religijną* na chór, sola i orkiestrę. 
Powszechnie jednak utarła się tu nazwa ora- 
tory um, jako zdaje się brzmiąca, najpopular- 
niej, a utwór ten należy iprzy »Requ iem « Mozar­
ta i Yerd iego, oraz -Stabat matev« PergolfcoCgo 
do utworów koncertowych o treści religijnej 
dziś najulubieńszych. Powodzenie swe zawdzię­
cza kom pozycya Rossiniego silnej charaktery­
styce, plastyce muzycznej, oczywiście »su i ge- 
neris* i ponętnej dia śpiewaków popis o w oś ci 
wokalnej; każdy numer bowiem zawsze czemś 
odrębnem zaciekawia słuchacza, to  rytm iką 
uderzającą, to meludyą raz izewmą, ponurą, 
smętną, lub wesołą wręcz, to pomysłami harmo­
nicznymi, które są, jak  na Rossiniego i  jego  
współczesność często zadziwiające, a przytem  
każdy ustęp głosów  solowych zadziwia brawu­
rą głosowych efektów , znakomitem poelugiwa-

trm szkoły: żeńska średnia i techniczna męska 
funkeyonują w dalszym ciągu w Fabh.nicaeh z 
języidem wykładowym polskim. Z g i e r z  posia­
da około 40 szkól; w katolickich uczą po polsku, 
w niemieckich i żydowskich — po niemiecku. — 
W  szkole handlowej (prywatnej), mieszczącej się 
obecnie w budynku wynajętym — wykłady od­
bywają się w języku polskim. W  gminie C z e- 
l a d ż  w Zagłębiu Dąbrowskiem funkeyonują 2 
szkoły7 kopalniane i jedna miejska. Wykłady od- 
bywają się' w języku polskim pod nadzorem in- 
ą.cktora niemieckiego. -M

Gubernia p ł o c k a .  V  dwóch powiatach tutej­
szej gminy, stosunkowo najdłużej okupowanych, 
a mianowicie płockim i płońskim, szkolnictwo nie 
miało organizaeyi ofieyalntj pod postacą rad szkol­
nych. Podlega ono kontroli władz okupacyjnych. 
W pow. płockim szkoły elementarne są 2 oddzia­
łowe, a w pow. płońskim —  3 oddziałowo. — 
W szystkie szkoły są utrzymywane kosztem gmin 
miejskich. W  samym Pionku naogoł ilość szkól 
się zwiększyła. Językiem wykładowym w szko­
łach jest język polski.

W  gubernii ł o m ż y ń s k i e j ,  pr/.edowszyst- 
kb-m w Ł o m ż y ,  funkcy/omiją normalnie 2 szko­
ły handlowe (męska i żeńska), czerpiąc fundusze 
z-wpisów i ofiar, nauczyciele pobierają tylko ezęsc 
ponsyi Poza tem czynnych jest 9 szkół eiementar- 
nyen, uo których uczęszcza około 600 uzicci. — 
.Nauczycielami są Polacy. W  okolicznych udach 
i gminach szkolnictwo rozwijało się stopniowo 
dzięki zabiegom wydziału szkolnego miejscowego 
komitetu Obywatelskiego. Wydział ten przekazał 
swe obowiązki tlelegacyi szkolnej, powołaji.H w 
Radzie miejskiej łomżyńskiej. Na razie koinpden- 
cye di lcgacyi są nic ustalone, a •zakładanie szkół 
i kontrola icłi podlegają władzy specjalnego in­
spektora z ramienia władz okupacyjny 'di. Języ­
kiem wykładowym w szkołach jest język polski. 
Oprócz 2 wyżej wymienionych szkół handlowych, 
jest projektowane gimnazyum filologiczne (ży­
dowskie), z językiem wykładowym polskim. Szkól 
elementarnych powstało w samej Łomży 5, poza 
tern iunkeyonują dawniej istniejące szkoły7 począ­
tkowe. W edlug wiadomości z gubernii s i o d l e -  
c k i o y oświata rozwija się. W  samych S i o tl 1- 
c a o h powstały 3 nowe szkoły początkowe, zało­
żone pi zez miejscowy Komitet Obywatelski. — Po 
wsiach powstają też nowe szkoły, w któryeli wy­
kładają nauczy ciele-Polacy, jak n. p. w L  u k O- 
w i e. V  powiecie węgrowskim uchwalono otwo­
rzyć pized Nowym Rokiem 9 nowych szkól, a w 
pow. sokołowskim „szkól dużo, wc wszystkich 
wykładają po polsku11. W  pow. konstantynowskim 
szkoły7 zaczęły fuukeyonować dzięki zabiegom je

kładowy jn polskim.
W B i a ł y  m s t o k u czynne są dwie -szkoły e- 

lemenf trne i szkoła realna z językiem wykładowym

Konstanty.
Charzewski Tadeusz, 

Dufrat Jan, Darasz Mieczysław, Dilaj Michał, 
Dzierwa Stanisław, Dąbrowski Jan, Disdar Antoni, 
Dudziak Józef, Dw mzaczek Jan, Dzik Franciszek, 
Filak Wiktor, Fraszka Józef, FuLnyk Michał, Ge­
ringer August, Glos Wincenty, Gantaszcwski Aat 
tom, Gazda Robert, Goiczyca Stanisław, Grzęgżon- 
ka Stanisław, Gren Szczepan, Gicndłek Wacław, 
Gamol li en ryk, Gruszczyński Antoni, Hcilpern Bo­
lesław. Janusz .Antoni, Jach Kazimierz, Jakubow­
ski Morgan. Józwiakowski Roman, Jarecki Juliusz, 
Jawurnik Aleksander, Kiszka Antoni, Kozuba! 
Stanisław Kowalski Wincenty, Kowalczyk Kazi­
mierz, -Książkiewicz Feliks, Krzyczkowski Kazb 
mierz, Koencr Józef, Keitel Maks, Kaaprowicz Jó­
zef, Kraśnicwski Franciszek, Kessler Tadeusz. Ko.- 
t.aba ł ’awe,ł, Raisz Adam (Andirzej), Mijas Jan, 
Meisner Władysław, Matusińfki Piotr, Mrożek Bo­
lesław, Musialldewicz fttefan. Migdał Józef, Mate- 
jak Stanisław, Muruszak Ignacy, Me jor SUtnisław, 
Mieloch Bronisław. Nowak, Neuman Józ.ef, Nap>> 
leon Kazimierz, Otto Roman, Organ Antoni, Par- 
szywka Konstanty, Pułamir Stanisław, Pączek Wa- 
wrzyniec, Piekarczyk Jan, Paclila. Stanisław, Plu­
ciński Stefan, Pod filipiński Bolesław, > Przybylski 
Adam, Prószyński lli&yn Ii en ryk, Pajuroeki Józef, 
Piecyk Leon, Podgraliński Benryk, Pistka Michał 
Pit tk JVojriccli, Pitsicrz Jam, Reising Ludwdk, Ru­
mun Kazimierz, Rożek Ludwik, Rodziewicz Broni­
sław-, Koeiocki Henryk, Slchnc siewie z Zyganuait, 
Szulc Rcinliold, Suzin Kazim ierz, Sierakowski Ście­
żko Jan, Samolcńko Wasyl Osyp (żołnierz rosyj­
ski), Sanojea Ludwik, Schónborn Franciszek, Sa- 
nocz Katol, Sulkowski Jan, Stankowski Michał, 
Staniszewski, Sikorski Stefan, Stanisławski Stani­
sław, Smolka Tadeusz, Sałkowski Waleiryatn, Stra­
żak Zygmunt, Stępień, Tychochód, Tuziok ł*ranci- 
szek Werner Bronisław, Wawrykiewicz Stefan, 
\VojtyU Józef, Wol&ki Albin, V7ójtowiez Józef, 
Władyka Leon, Wojciechowski Wacław w niewoli, 
Zalężny Michał, Zawirski Henryk, Zaczkiewicz Jó­
zef, Żarski Stefan w niewoli, Żmuda Kazimierz.

I C  p a t e r y .

Poszedł pułk ha rcioa-gMraizacyę. W ystał isig 
całą ztmę w  rczerwiic. ta-oclię w okopach;

1  ̂ konie zaś zimą poaimumowały się nie­
co —  to i trzeba było dać pułkowi czas zorgani­
zować się jako tako W ięc znaleziono na nut- 
pio wieś...

W ieś na mapie, ' -wy­
gląda zazwyczaj dość okazale. Przypuszczać 
trzeba, żc są w  niej czasem chałupy, st-od-oły i 

dnosbk; są to szkoły elementarne z językiem wy-kętajnie Nadzieję mieć można, że jest tatrze tfiia-

niem się wokalnej potcncyi. Całość robi jnzeto 
wrażenie nieustającego w  rozmaitościach na­
stroju fragmentu operowego w  starowłoskim 
oczywiście stylu. N ie znaczy to jednak, żeby 
muzyka ta profanowała tekst religijny, żeby 
była z nim w niezgodzie. Owszem często pod­
kreśla ona bardzo wybitn ie zmysł ledwo że je- 
dnem słówkiem zaznaczoną, lecz naturalna 
rzecz, że styl muzyczny tRońsiniego jest zupeł­
nie odrębny, niż Palestriny i Orlanda Lassa, 
czy innego kompozytora duchem »czyste j reli­
gijnej miu/.yki« przejętego, tak samo toż i różni 
się od nowoczesnego pscudoklasycznego s fjlu  
takiego X, Perosicgo, k tóry pragnie godzić 
współczesną chromatycznnść ze starodawną, 
gregoryańską m elodyką i harmonią. Rossini 
bliższy jest Pergolesemu, k tóry  należał do 
szkoły Ncapolitańskiej 18 stulecia, a je j ha­
słem było: wyzyskanie efektów  głosowych i 
stwarzanie pięknych, pieszczących ucho 
zm ysłowych m clodyi, _proy wsoóldziakniiu or­
kiestry ałcompaniującej.

W  Rossm iego »Staibat m ater«najw ięcej siły 
dramatycznej obok litycznej rzewności, ma 
ustęp de słów: *In flam m tu s«. Pełna słodyczy 
fraza sopranu solowego pt+zerywana jest sil­
nymi w y krzykam i chóru , Oikiestry, podkre­
ślających dobitnie słowa: »In  dic iudicii*, za ło  

arya do tekstu-. >Fac ut portem* przypom ira 
spokojom nastroju styl aryi BacLows-kiej. Je­
dyne konwencyonaln/e operowe zakończenie 
przyx>omina nam twórcę: »Cyru liaa Sewilskie­
go*.

Najspokojn iejszj nastrój p łyn ie z kwartetu 
solowego a cepelia do slcrw: »Quaudo coipus

no, fclo-maAa nawet i  owies. A le  pewnym nie 
można byc niczego. Bo wieś awlaszozai
czasu wojny, to byw a i taka wieś, krórej niema,

morietur*. Motyw- krótki o ośmiu -nutach po­
w tarza  się tu niemal bez zm iany kolejno w  
każdym głosie (-najpierw w  basie) z homofoni- 
cznem towarzyszeniem intiycl'. gło-sóiw, któro 
tylko wzmacniaj:}, harmonicznie główną melo>- 
dyę w  tym samym rytmie. Mimo pewnej mo­
notonii rytm icznej ustęp ton należy do najcie­
kawszych przez n iezwykle piękną harmonię, 
uderzającą przez częste użycie chromatyki i 
modulacyi. W  manierze airy i operowych utrzy­
many jest duet na sopran i alt do słów: »Quis 
est homo, qui non floret*, w którym  akompa­
niament nieprzerwanie w  małych nutkach na­
śladować ma ciche łkanie, a głosy śpiewające 
snują, na tem Ile rzewną melodyę, przerywaną 
niekiedy prędkiomi gamami od najniższych do 
najwyższych nut. Interpreiacya ta  musi być 
zupełnie teatralną, jeżeli ma się wydobyć do­
k ładny wyraz treści nczueiotwej.

Mę-ski -nastrój, dramatycznie silny, jakby z 
bohaterskim patosem wypowiedziany daje 
arya basowa: r>Pro peooatis*. Ustęp ten odcina 
się wyraźnie charakterystyką od poprzednie­
go, jakko lw iek  tę samą m yśl dalej snuje. —  
W pierwszym  jest -cichy bó) i  kobieca tkliwość, 
ta zaś zdaje się p-izemaw-iać uspokojone nie­
jako tefleksyą, może dumą uczucie boleści 
które kiedyś "am ieni isię w  radość. Następny 
zaraz fragment na chór i  solo basowe wchodzi 
już zupełnie w  nastrój pogodny, pełen jakiejś 
dobrej w iary  i  otuchy rzewnej do słó,w: »Fac 
ut ardeat coa- meuin«. Najw ięcej żałości i  tra­
gicznych wybuchów brzmi w  ustępie pierwszym 
»Stabat mater doiorosą«.

M elodya i  troktowra n ie g io sów  śpiewających

która była, ale znikła tak' gruntownie, ze ni'e 
j,-ozostał po niej an: w ęgu lek , ani cegiełka. —  
Przez taką wiłeś na nianie, a nie ma zdcmj —- 
wieś b y  tak rzec 'dcal-ną —  idą teraz, tn. p. oi- 
kopy naszego p-tiłku... Jhodzisz,
k-asz, oma.,1 pod każdą gałąź nie zaglądasz, a wś5 
nieuia... W iatry ją rozw iały, armaty i  pożoga*.

K ied y  więc, wyznacz,01110 ułanom wieś no, kwiat- 
roiy, pojeel .aii' im tych raiast -z p ułku ikwater- 
inistrze j wieś —- ,«-■ uziwo —  znaleźli! Wiieś na 
piaskach, x w ieś szarą i  beznadziejną,
przytuloną do ziicmi i głuchą, ale z chałiifiiamt, 
stodołami i  stajniami be-z shaost watc i beta 
słomy. —

Meldunek tedy w  kor. :>&zit pułlcu zdali i  
j/ułk pojechał... Trochę konino; treny i nieco Iib- 
dzi koleją .7' Go konno jedzie, jetiz,i'e pomału; 
kolej prędzej jedzie, w ięc wsiąitły tremy i ttam 
celarye -w w ieś nieznacznie a tszybao... Gdzieś 
po chałupach się rozparli, że ich nie wikłać ma 
w7et i siedzą,^kwatermistrze łażą jeno, rejony) 
w ydzielili i kończą trudu swego resztkę. Uzbroili 
się w  kredę każ ły  i drzwi po chałupach maże... 
Tam  żyda z rodzina w  dw ie i-zbiny wipakorwaii, 
a dwie zostały wolno, bo  tusziab  puiku -kance- 
larya i menaź będzie... Tu  jakaś „kwatera ofi­
cerska , a w  tych chałupach i stodołach plu­
ton jedon, t,am dragi —  i tak dartej po wsi ca,- 
łeb Tak  gospodarzą się kwaterm istrze i klną 
na czem świat stoi po  polsku, a serdecznie —  
tak, żi aż się słonko uśmiechać zda je, a z cha­
łup chłopy i baby i dziecka wylazłszy dziwują 
się, co też im tak nie dogadza.'

bo  też 1 Avicś >-.veiika« taka..,
»W e lik a !«
»A  to ci psiakrew stajnia nie kw atera !* —  

klnie ułan gęsto i ro ig lada  się po izbie... P ięć 
bab, dw7ócb chlopćir, sześcioro- dziecek i kun- 
dys pod nogami... Jak tu jeszcze w  sześciu 
mieszkać. Zaduch d i  dyabla i okna /-na ament« 
zabite...

Brzękla sz.yba... przypadek., ale św ieiem  po- 
wiotrzam wionęło. Choć spać będzie można

A  tam spala-c* komendanta. Izbina maleńka 
że ja.k rotmistrz prosto chce stanąć, tn głową 
o sufit uderzy... A le  za to żyd  łoża ibetami w y- 
ńiaśeil i stół biało jakoś zasłał. T y lk o  te w o­
nie; co z  reszty ubikacyj, a zwłaszcza z kuchni 
idą... N ie  w iedzieć jak  sobie pan rotmistrz 1 
niemi da. radę.

Indziej znow kwatera « -oficerska*. Dał ją zyd 
jeszcze w nocy, k iedy mu znagia z aj echa1 i go­
ście i zapukali wr okno.

Ryża wysunęła się czupryna —  a za chwilę 
V  feieliźnie, zestrachany otwewzył żyd  izbę..* 
Sam dziwnie śmieszny, zalękły i kudłaty taki 
jakiś... w bety śwdożo sobą rozgizane -zapra­
szający lękliwie... A ie  obrzydzenie przezw y­
cięża chęć snu j spoczynku... Zabrać to! Byłe 
prędzej, byle rychlej i by WiOi.ęfo świeżem po­
wietrzem w tę stęcbliznę, w tę przejmującą 
woń niemytego ciała... Ocli, zabrać! zabrać 
precz t», a oficerską* kwaterę —  i w  ziemianki 
powTÓcie, a, nie w- ten cały /-przepych* kwate­
runkowy leźć... którego dobrą stroną dach 
nad głową, a zato przykrości wonnych, gryzą ­
cych, lepkich i ośli złych tysiące...

I  takie są kwatery i gorsze... są izby, gdzie 
ktoś ze starości kona od roku i jęczy, a obok' 
rozw ija  się całe życie... lodzime, k iedy mąż na 
wojn ie ozy w7 niewoli, ezy - te ż  »choroba gfi 
w ie* gdzie poszedł i co rob*.
7 Są izby  bez okien —  te jesżcze f f l j S i  
ale są i takie. pdZTt etiTbp ezy  ba,ba, a-i trze 
się z obawy, aby im nie wyqn.seić na w’« v  m 
k ie w iatry bezcennych ich wyziewów...

Tak ie  są k w a te iy  nasze, kw atery 
za których oknami słonce swicci złociste I w 
piaskach się :roa(tapra., przez iktóre jeno p o ­
szum -wiatru idzie i p y ły  unosi leciuclme.
” Takio są kw atery nasze... gdzie zaczepiona 
dziewka inie pow ie ułanowi, jak nasza Maryś 
polska »C ie, eie —  jak i ci przyśeipny* a w ja ­
kieś -Jej —  je *  -nieokreślone 6ię rozjęczy. 
K w atery, na, których zresztą wesoło i gnarno, 
bo taka już natura ułańska, że z krzyny zado­
wolenia c-ały płomień radości wyk^zesze i śmiać 
się będzie nie tym ścianom czarnym, nie tym  
betoin nieprzystojnie brudnym, nio tym  puła­
pom opajęczonyin, a naw-et nie dziewczy nie, 
którą wojunny instynkt zdrowy ku 'n iemu 
garnie —  a sobie, a tej radoścj życia  i śmier­
ci, jaka  jest w  nim i tej nadziei, żo to  pr/.ceio 
»psiakrew « kw atery takie ostatnie i że z nicli 
corychlej Jo pola m ó w  pójdzie, gdzie się mu 
nareszcie ułańskie a prawdziwe życic zacznie.

W. M.
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obudzą w  słuchaczy dziwny smętek i z  pewno­
ścią n iejednego tk> łez porusza. Cały ten munci, 
m ógłby starczyć 'za ca.lą -k-ompozycyę, ty le  w 
nim s iły  dramatycznej -i ty le  powagi muzy­
czny ch pomysłów. —  Zaraz drugi już nstęp- 
2-Cuius aniinam* odbiega od "tego nastroju j  
jest ty lko  interesujący, jako  brawurowa ary a 
tenorowa, znana powszechnie i często w ykony­
wana-, bu,bizo często w zbyt szybkiem tempie 
i przez to wpadająca w  rytm ikę jjiarszt*-, który 
tu miejsca mieć nio moze. Autor nadaje mu 
tempo: »a llegretto  rnaestoso*, a więc pragnie 
wyrazu siły 1 potęgi, a nie skocznej wesołości 
Ostatni pun-kt jest czysto polifoniczmem opra­
cowaniem muzycznego tematu do słów: sin 
sempiterna saecula Am en*. W  całości poświę­
cony chuialnym efektom w fudze cztt-rogloso- 
wej jest n iejako umyślnym wysiłkiem  kompo­
zytora, którego główną manierą twórczą jest 
wysuwanie na pierwszy plan słodkiej melo- 
dyi, wysiłkiem  na rzecz czystej wielogłosowo 
ści, którym  chce spłacić dług w ielkim  ge-nim 
szom epoki dawniejszej, gdzie w  muzyce naj­
szczytniejszym ideałem -było ze splotów7 kontrań 
punktycziiyoh uwić kom pozycyę zajmującą 
m M ylko ucho słuchające, ale i oko, dać płńd 
n ietylko sentymentu muzykalnego, ale i re ­
fleksy1 kierownimj ambicyą umiejętności. Nu­
mer ten brzmi zwłaszcza z początku dość nie­
szczerze, dlatego też czu jny sam okrytycyzm  
Rossiniego kazui mu pow tórzyć na chw ilę mo­
tyw  z pierwszego numeru, który ożyw ia te j  
»kunszt« szczerem aiabchnienicm.

Bolesław W alle li W uhw sM .
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